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						Warunki mieszkaniowe
					
				

			

			
				
					
						Mieszkanie było z pewnością jednym z ważnych czynników określających 
					
				

				
					
						położenie ludności polskiej na kazachstańskim zesłaniu. Oczywiście, zasadnicze 
					
				

				
					
						znaczenie miał sam dach nad głową, miejsce noclegu i przygotowania posiłku. Ale 
					
				

				
					
						niezmiernie ważne były też inne funkcje mieszkania i zakres ich realizacji. W 
					
				

				
					
						warunkach oderwania od stron ojczystych, od rodzinnej osady i środowiska, w którym 
					
				

				
					
						się wcześniej żyło, mieszkanie nabierało większego niż zwykle znaczenia jako 
					
				

				
					
						miejsce schronienia przed obcym, często przecież wrogim światem zewnętrznym, 
					
				

				
					
						jako ów bezpieczny port dający pewną izolację, poczucie oderwania od opresyjnej 
					
				

				
					
						rzeczywistości poza jego ścianami. W pewnym sensie miało też pełnić rolę namiastki 
					
				

				
					
						Polski. Problem wszelako tkwił w tym, iż funkcje owe mieszkanie zesłańców pełnić 
					
				

				
					
						mogło stosunkowo rzadko i w ograniczonym stopniu. Tylko niewielka część 
					
				

				
					
						deportowanych do Kazachstanu uzyskała mieszkania samodzielne, zapewniające w 
					
				

				
					
						tych trudnych warunkach minimum intymności i poczucia bezpieczeństwa. Większość 
					
				

				
					
						skazana była na koegzystencję z innymi rodzinami, z miejscową ludnością różnych 
					
				

				
					
						nacji, często przy tym w warunkach potwornego zagęszczenia.
					
				

				
					
						Raport NKWD Kazaskiej SRR z października 1940 r., oceniając sytuację bytową 
					
				

				
					
						zesłańców, stwierdzał wprost: "Żadnych specjalnych pomieszczeń dla rozmieszczenia 
					
				

				
					
						specjalnych przesiedleńców nie budowano. Dlatego na obwodowe i rejonowe 
					
				

				
					
						organizacje nałożone zostało zadanie rozmieszczenia ich w istniejących 
					
				

				
					
						pomieszczeniach sowchozów i kołchozów". Dalej zaś oceniano, że "warunki 
					
				

				
					
						mieszkaniowe zesłanych nie odpowiadają minimalnym wymogom dla podtrzymania 
					
				

				
					
						normalnego życia. Większość z nich rozmieszczono w pomieszczeniach 
					
				

				
					
						niemieszkalnych (oborach, sarajach, łaźniach itp.) bez okien, drzwi, a także pieców". 
					
				

				
					
						Spiecpieriesielency wywiezieni w lutym 1940 r. byli na ogół kwaterowani 
					
				

				
					
						zbiorowo w różnego rodzaju barakach, ziemiankach itp. Ich stan i standard były 
					
				

				
					
						bardzo różne. Bywały pomieszczenia niedogrzane, bez ubikacji i wody, rzadziej 
					
				

				
					
						trafiano do lokali nieźle przygotowanych, czystych i ciepłych. Pomieszczenia 
					
				

				
					
						barakowe to najczęściej duże sale z piętrowymi pryczami, gdzie rodzinie wyznaczano 
					
				

				
					
						określoną, najczęściej zbyt małą przestrzeń. Niewielu szczęśliwców trafiało do 
					
				

				
					
						mniejszych pokoi, w których zresztą panował taki sam ścisk, jak w wielkich halach: 
					
				

				
					
						np. na powierzchni 10 m
					
					
						2
					
					
						 musiało się gnieździć 11 osób. Szczególnym przykładem 
					
				

				
					
						bardzo złych warunków mieszkaniowych było zakwaterowanie polskich zesłańców w 
					
				

				
					
						kombinacie "Majkainzołoto" w obwodzie pawłodarskim. Przez wiele miesięcy dyrekcja 
					
				

				
					
						kombinatu nie podjęła właściwie żadnych działań mających na celu stworzenie 
					
				

				
					
						robotnikom-zesłańcom w miarę normalnych warunków bytowych. Co więcej - 
					
				

				
					
						wykazywano całkowity brak zainteresowania problemem, uznając, że powinien zostać 
					
				

				
					
						rozwiązany przez NKWD. Jeszcze w końcu sierpnia połowa zesłańców zatrudnionych 
					
				

				
					
						w "Majkainzołoto" mieszkała w pomieszczeniach do tego celu nie przystosowanych, 
					
				

				
					
						dysponując przy tym powierzchnią 1,8 m
					
					
						2
					
					
						 na osobę, a część osób zakwaterowano po 
					
				

				
					
						prostu w namiotach. W takichże namiotach z brezentu i dykty mieszkali 
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						budowniczowie Centralnej Stacji Elektrycznej w okolicach Majkainu. Wysadzeni po 
					
				

				
					
						prostu na stepie, sami musieli wznieść owe prowizoryczne siedziby, na które skazani 
					
				

				
					
						byli aż do jesieni. Wtedy, już po pierwszych opadach śniegu, za pomocą materiałów 
					
				

				
					
						wybuchowych zrobiono w ziemi wielkie doły - po 100 m długości i kilkanaście 
					
				

				
					
						szerokości, wzdłuż ich brzegów postawiono ściany z samanów i utworzone w ten 
					
				

				
					
						sposób ziemianki pokryto stropem z desek i przysypano ziemią. Wzdłuż ścian stały 
					
				

				
					
						prycze z nieheblowanych desek i to było całe umeblowanie, a wyposażenia 
					
				

				
					
						dopełniały żelazne piecyki, w niewielkim stopniu ogrzewające wnętrze przy 
					
				

				
					
						kilkudziesięciostopniowych mrozach. W podobnych namiotach kwaterowała część 
					
				

				
					
						budowniczych linii kolejowej Akmolińsk-Kartały. Tak wspominał to jeden z nich: 
					
				

				
					
						"Budowniczowie mieszkali w namiotach, kolejowych wagonach towarowych lub w 
					
				

				
					
						ziemiankach. Najznośniejsze warunki mieszkaniowe były w ziemiankach. W 
					
				

				
					
						wagonach i namiotach w lecie było bardzo gorąco i duszno, zimą zaś przeraźliwie 
					
				

				
					
						zimno. Mieszkałem w namiocie wraz z dziewiętnastoma Polakami. Namiot 
					
				

				
					
						wyposażony był w drewnianą podłogę, dwa żelazne piecyki węglowe, drewniane 
					
				

				
					
						drzwi i sześć małych okien. Spaliśmy na drewnianych pryczach. Latem w namiotach - 
					
				

				
					
						jak wspomniałem - było gorąco i duszno, gryzły nas komary i pchły, zimą zaś - mimo 
					
				

				
					
						dwóch żelaznych pieców, w których palono bez przerwy - w namiocie ciepło było tylko 
					
				

				
					
						przy piecu, a sufit pokryty był warstwą szronu. Spałem wtedy w ubraniu i czapce 
					
				

				
					
						uszance, a mimo to nieraz marzłem". Ziemianki dla robotników kolejowych posiadały 
					
				

				
					
						duże rozmiary i kwaterowano w nich po kilkadziesiąt osób w izbie, nie było więc 
					
				

				
					
						mowy o jakiejkolwiek intymności i poczuciu domowej prywatności.
					
				

				
					
						Wyposażenie takich pomieszczeń było właściwie żadne. Poza pryczami i 
					
				

				
					
						piecykami (najczęściej dwa na przeciwległych końcach sali) trafiały się jakieś 
					
				

				
					
						najprostsze stoły i ławki, a czasem nie było i tego. Dopiero sami zesłańcy własnym 
					
				

				
					
						przemysłem konstruowali najpotrzebniejsze sprzęty. Jeśli było to tylko możliwe i 
					
				

				
					
						uzyskano zgodę stosownych władz, poszczególne rodziny szukały zatem innych 
					
				

				
					
						kwater, nawet jeśli były to zrujnowane ziemianki. Po naprawieniu i minimalnym 
					
				

				
					
						wyposażeniu dawały jednak przynajmniej pewne poczucie bycia "u siebie".
					
				

				
					
						Ze wspomnień kwietniowych zesłańców wyłaniają się jakby dwa modele 
					
				

				
					
						postępowania z nimi w momencie dowiezienia do miejsca osiedlenia. Bardzo często, 
					
				

				
					
						zwłaszcza w kołchozach, zdarzało się, że wyładowywano ich wraz z dobytkiem i 
					
				

				
					
						pozostawiano samym sobie na środku drogi czy placu. Bywało, że zesłańcy i 3-4 dni 
					
				

				
					
						koczowali na śniegu nim w zamian za garderobę trafiano do serc miejscowych ludzi, 
					
				

				
					
						uprzednio najczęściej wrogo usposobionych przez władze do przybyszów z Polski. 
					
				

				
					
						Musieli zatem zesłańcy samodzielnie u tubylców znaleźć mieszkanie, przeważnie za 
					
				

				
					
						opłatą. Opłaty "czynszowe" były zróżnicowane. Za mieszkanie "przy gospodarzu" 
					
				

				
					
						trzeba było płacić 10-35 rb., ale czasem i 50, a nawet 100 rb. miesięcznie. Często 
					
				

				
					
						jednak nie chciano przyjmować zapłaty w gotówce, a wyłącznie w naturze - w postaci 
					
				

				
					
						odzieży, bielizny pościelowej, artykułów codziennego użytku i drobnego sprzętu 
					
				

				
					
						przywiezionego z Polsk. Kłopot polegał na tym, że zesłańcy nie mieli tych dóbr zbyt 
					
				

				
					
						wiele. Dodatkowych świadczeń wymagało nierzadko korzystanie z domowego 
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						wyposażenia: pieca, garnków itp. Gospodarze wprawdzie użyczali ich Polakom, ale 
					
				

				
					
						oczekiwali za to czegoś w zamian. Inną formą opłaty za kwaterę u kołchoźników była 
					
				

				
					
						praca na ich działkach przyzagrodowych i wypasanie bydła pozostającego w 
					
				

				
					
						indywidualnym władaniu gospodarzy. Zdarzało się przy tym, że gdy gospodarze 
					
				

				
					
						zorientowali się, iż zesłańcom kończą się rzeczy, którymi płacili za podnajmowanie 
					
				

				
					
						kwatery, nieoczekiwanie i zarazem bezwzględnie usuwali Polaków ze swych domów. 
					
				

				
					
						Do tego rodzaju działań zachęcała nawet administracja rejonowa. Na przykład w 
					
				

				
					
						rejonie ciurupińskim w lipcu 1940 r. wydane zostało zarządzenie nakładające podatki 
					
				

				
					
						na kołchoźników wynajmujących mieszkania zesłańcom. W rejonie ordżonikidzkim 
					
				

				
					
						tamtejszy sekretarz komitetu rejonowego KP(b) Kazachstanu jeszcze w maju 1940 r. 
					
				

				
					
						zalecał przewodniczącym kołchozów, by doprowadzili do usunięcia Polaków z 
					
				

				
					
						mieszkań kołchoźników i nie udzielali im pomocy. W końcu sierpnia 1940 r. naczelnik 
					
				

				
					
						oddziału przesiedleńczego rady obwodowej w Semipałatyńsku zarządził wysiedlenie 
					
				

				
					
						zesłańców z mieszkań znajdujących się w pustych wcześniej budynkach 
					
				

				
					
						kołchozowych. Tego rodzaju decyzje i w podobnym duchu utrzymane wypowiedzi 
					
				

				
					
						funkcjonariuszy partyjnych i państwowych stanowiły bodziec dla aktywu 
					
				

				
					
						kołchozowego i sowchozowego do lekceważenia problemów mieszkaniowych 
					
				

				
					
						zesłańców z Polski, jeśli już nie do celowych działań pogarszających ich sytuację.
					
				

				
					
						Czasem udawało się kupić lub wydzierżawić jakąś niepotrzebną czy 
					
				

				
					
						nieużywaną ziemiankę lub inne pomieszczenie. Ceny w tym wypadku były 
					
				

				
					
						zróżnicowane. Np. kupno na własność ciepłej ziemianki, dobrej na zimę, kosztowało 
					
				

				
					
						400 rb., co było dla zesłańców sumą bardzo znaczną. I w tych wypadkach rzadziej 
					
				

				
					
						jednak dokonywano transakcji za gotówkę, częściej za atrakcyjne dla miejscowych 
					
				

				
					
						towary. Uzyskiwane w ten sposób kwatery najczęściej trzeba było remontować i 
					
				

				
					
						wyposażać. Negatywną stroną zamieszkania w oddzielnej ziemiance czy lepiance 
					
				

				
					
						była konieczność gromadzenia lub kupowania dużo większych ilości opału, a to 
					
				

				
					
						wymagało bądź zwiększonego wysiłku, bądź sporych nakładów, bowiem opał, a 
					
				

				
					
						zwłaszcza kiziak, był towarem drogim. W wypadku wynajęcia od miejscowych 
					
				

				
					
						jakiegoś chwilowo nie zamieszkiwanego domostwa należało się liczyć z 
					
				

				
					
						nieoczekiwanym zerwaniem umowy przez właścicieli. Czasem było to podyktowane 
					
				

				
					
						zmianą ich sytuacji rodzinnej. Miały jednak miejsce i wypadki nieuczciwego 
					
				

				
					
						wykorzystania zesłańców, którzy własnym sumptem doprowadzali zaniedbane czy 
					
				

				
					
						wręcz zrujnowane domostwo do przyzwoitego stanu i wtedy zmuszani byli do jego 
					
				

				
					
						opuszczenia.
					
				

				
					
						Ludzie nie dysponujący odpowiednimi dobrami, słabego zdrowia, nie nadający 
					
				

				
					
						się do pracy mieli najpoważniejsze kłopoty ze znalezieniem mieszkania, zwłaszcza 
					
				

				
					
						lepszego. Rodzinom licznym, obarczonym małymi dziećmi, było trudniej znaleźć 
					
				

				
					
						kwaterę również i dlatego, że mieszkania miejscowej ludności były na ogół małe, 
					
				

				
					
						składały się przeważnie tylko z 1-2 izb. Odnotowane zostały przypadki tak 
					
				

				
					
						drastyczne, jak np. w jednym z kołchozów, gdzie nikt nie przyjął rodziny składającej 
					
				

				
					
						się z matki z 13 małoletnimi dziećmi i pozostała ona "na ulicy" w dosłownym sensie 
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						tego stwierdzenia. Często dopiero pod wyraźnym przymusem ze strony władz 
					
				

				
					
						gospodarze, zwłaszcza Kazachowie, przyjmowali takich zesłańców. 
					
				

				
					
						Znacznie droższe było wynajmowanie mieszkań w miastach. W Pawłodarze w 
					
				

				
					
						marcu 1941 r. za prawo zamieszkania w jednym pokoju trzeba było płacić 80 rb. 
					
				

				
					
						miesięcznie, a dalsze niebagatelne dla zesłańców koszty pociągał za sobą zakup 
					
				

				
					
						opału. Co więcej - wstępnie uzgodnione warunki podnajmu często gospodarze 
					
				

				
					
						usiłowali później zmieniać, stawiając żądania niemożliwe do przyjęcia.
					
				

				
					
						Drugi model postępowania, występował przeważnie w sowchozach, ale często 
					
				

				
					
						także w kołchozach. Polegał on na umieszczeniu zesłańców w jakimś pomieszczeniu 
					
				

				
					
						pozostającym w dyspozycji przedsiębiorstwa rolnego lub na administracyjnym 
					
				

				
					
						przydzieleniu ich na kwaterę do miejscowych rodzin. W tym pierwszym wypadku 
					
				

				
					
						rodziny polskie trafiały do rozmaitych szop, stajni i obór czasowo wolnych w związku 
					
				

				
					
						z wypasem bydła, bądź od dawna nie używanych, często nie oczyszczonych z 
					
				

				
					
						nawozu. Przydzielano zesłańcom opuszczone i rozpadające się ziemianki lub domy 
					
				

				
					
						chwilowo niezamieszkane (np. w związku z wyruszeniem miejscowych rodzin na 
					
				

				
					
						letnie wypasy w step). Oto nie najbardziej drastyczny opis takiej sytuacji: 
					
				

				
					
						"Podjeżdżamy pod przydzieloną nam lepiankę wykopaną w ziemi, ściany 1,5 metra 
					
				

				
					
						nad ziemią - jedna izba, szyby w oknach częściowo wybite, drzwi spróchniałe, dach 
					
				

				
					
						pokryty gałęziami i oblepiony gliną - ruina, po wejściu do środka oblazły nas pchły. 
					
				

				
					
						Wiele trudu i pracy kosztowało nas, żeby można było zamieszkać". Zdarzało się, że w 
					
				

				
					
						pustej izbie o powierzchni kilkunastu metrów kwadratowych, bez drzwi i okien, z 
					
				

				
					
						rozbitym paleniskiem, umieszczano nawet po kilka rodzin, liczących razem 
					
				

				
					
						kilkanaście osób. W pawłodarskim sowchozie hodowlanym zesłańców 
					
				

				
					
						zakwaterowano po 5-6 rodzin w jednej izbie, a 150 osób umieszczono nie w izbach 
					
				

				
					
						mieszkalnych, lecz w stajni. W sowchozie "Proletariat" w rejonie kluczewskim (obwód 
					
				

				
					
						aktiubiński) 8 rodzin otrzymało do zamieszkania niedokończone pomieszczenia 
					
				

				
					
						pozbawione drzwi, pieców, a nawet sufitów. W sowchozie im. Lenina w rejonie 
					
				

				
					
						nowoszulbińskim 23 rodziny ulokowano w niewielkim domku w taki sposób, że w 
					
				

				
					
						jednej izbie o powierzchni 16 m
					
					
						2
					
					
						 zamieszkało 5 rodzin, a w innej o powierzchni 25 m
					
					
						2 
					
				

				
					
						zakwaterowano 11 rodzin. W podobnych warunkach znalazło się kilka rodzin w 
					
				

				
					
						kołchozie "17 lat Października" w tymże rejonie. W rejonie czarskim (obwód 
					
				

				
					
						semipałatyński) 60 rodzin umieszczono w cielętnikach i barakach polowych, 
					
				

				
					
						służących jako kwatera dla brygad w czasie robót letnich. W rejonie karabałyckim 
					
				

				
					
						(obwód kustanajski) w jednym z sowchozów 50 osób zakwaterowano w łaźni, a 70 
					
				

				
					
						dalszych w innych pomieszczeniach nie przystosowanych do zamieszkania. 
					
				

				
					
						Podobnych przykładów - ilustrujących tylko, a nie wyliczających wszystkie przypadki 
					
				

				
					
						zakwaterowania zesłańców w pomieszczeniach absolutnie do tego nie nadających się 
					
				

				
					
						- nawet urzędowe raporty NKWD wykazywały bardzo wiele. W innym miejscu 
					
				

				
					
						zesłańców zakwaterowano w pustych, dwuizbowych chatkach, po dwadzieścia dwie 
					
				

				
					
						osoby w jednej. Jeszcze gdzie indziej lokowano polskie rodziny po kilka w jednej 
					
				

				
					
						ziemiance kazaskiej, przerażającej ciasnotą, brudem, brakiem jakiegokolwiek 
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						wyposażenia. Wyrazem życzliwości dla zesłańców było skierowanie ich do lepiej 
					
				

				
					
						utrzymanych pomieszczenia zajmowanych przez Ukraińców.
					
				

				
					
						Gdy zesłańcy trafiali do bogatego, rozwiniętego już kołchozu zamieszkanego 
					
				

				
					
						przez Rosjan czy Ukraińców, mieli szanse na lepsze warunki mieszkaniowe: 
					
				

				
					
						miejscem zakwaterowania mogła być nawet drewniana chata z oddzielną kuchnią i 
					
				

				
					
						pokojem, czasem z drewnianą podłogą. Zwłaszcza opinie o mieszkaniach Ukraińców 
					
				

				
					
						są w relacjach na ogół pozytywne, wskazujące na utrzymywanie w nich czystości, na 
					
				

				
					
						obecność skromnego, ale porządnego wyposażenia. Gorzej było w kołchozach czy 
					
				

				
					
						sowchozach młodych, zamieszkałych przez niedawno tu zesłaną ludność. Tam domy 
					
				

				
					
						były prymitywniejsze i gorzej wyposażone: najczęściej lepianki z darni lub samanu.
					
				

				
					
						Najgorzej jednak było w kołchozach kazaskich, na ogół biednych i 
					
				

				
					
						zaniedbanych. Tam dominowały ziemianki. "Nędza, zaniedbanie, brud, szarzyzna. Na 
					
				

				
					
						dużej przestrzeni chaotycznie porozrzucane lepianki z kirpicza, miejscowej 
					
				

				
					
						niewypalanej cegły. Pomiędzy tymi ziemiankami, kilkanaście także bezładnie 
					
				

				
					
						pobudowanych, długich, wielkich baraków - to niby-urzędy, szkoła, stołówka, ławka 
					
				

				
					
						(niby-sklep). Wszystko prowizoryczne, nie wykończone albo właśnie wykańczające 
					
				

				
					
						się - rozpadające, rozklejające się z powrotem w glinę" - taki przygnębiający, jeśli nie 
					
				

				
					
						przerażający obraz ukazywał się przed oczami nieszczęsnych zesłańców. W innej 
					
				

				
					
						relacji czytamy: "Budynki małe - lepianki, wilgotne, brudne (auły kazaskie) bez podłóg 
					
				

				
					
						- rodziny polskie mieściły się po kilka w jednym pokoiku lub kuchni - same czy też z 
					
				

				
					
						tubylcami, a z braku mieszkań w tzw. Ťprigonachť - dobudówka przy lepiance dla 
					
				

				
					
						owiec lub krów, w których gnój od kilku lat nie był ruszany, a zasłany sianem lub 
					
				

				
					
						trzciną służył na legowisko dla Polaków". Jeszcze kto inny zaś wspominał: "Nas z 
					
				

				
					
						grupą około 50 Polaków zawieziono do kołchozu im. Budionnego, oddalonego o 100 
					
				

				
					
						km od Dżurunia. Dookoła rozciągał się wyschnięty step. Wyładowano nas przed dużą 
					
				

				
					
						stajnią po owcach, tzw. "seraj" i tu kazali nam zamieszkać. Ta stajnia była okropnie 
					
				

				
					
						brudna, pełna nawozu i różnego robactwa, a pluskiew cała warstwa na ścianach. 
					
				

				
					
						Staliśmy przerażeni i nikt nie miał odwagi wejść do środka. Tymczasem zebrała się 
					
				

				
					
						koło nas grupka ludzi z przewodniczącym kołchozu i radzili, jak nam przyjść z 
					
				

				
					
						pomocą. To byli dobrzy ludzie - pierwszy jasny promyk w mrokach naszej niedoli. 
					
				

				
					
						Uradzili, by rozlokować nas w lepiankach opustoszałych po Kazakach, którzy 
					
				

				
					
						wywędrowali ze swoją trzodą w stepy. [...] Nasza lepianka była mała, zaniedbana, 
					
				

				
					
						straszliwie brudna, o dwóch okienkach wmurowanych - jeśli się tak wyrazić można - 
					
				

				
					
						bez możności ich otwarcia. [...] Umeblowania nie było żadnego. Za posłanie służył 
					
				

				
					
						nam rozesłany na klepisku chwast rosnący kępkami obficie na stepie [...] piołun". Na 
					
				

				
					
						budowach linii kolejowych kwaterowano Polaków przeważnie w odrębnych barakach 
					
				

				
					
						lub po prostu w wagonach. 
					
				

				
					
						Częstokroć przydzieleniu tymczasowej kwatery towarzyszyły zapowiedzi, że w 
					
				

				
					
						ciągu najbliższych tygodni mają sobie wybudować domy, na co materiał dostarczą 
					
				

				
					
						władze, odciągając wszakże jego wartość od zarobków. Praca przy budowie domu 
					
				

				
					
						była oczywiście bezpłatna.
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